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Drofciem i Brukami Nadwomśj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — BedaktoT odpowiedzialny. K. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzna wiadomość.
P e t e r s b u r g ,  20 .  Czerwca. —  T a r y f a  celna co ty lko  w y s z ła  i s ta je  się 

n a tychm ias t  obow ięzu ją .  P o z w o lo n o  w p r o w a d z a ć  su ro w e  żelazo ;  cło w c h o -  
d o w e  w y n o s i  15  kopiejek (5 sgr.)

B e r l i n ,  23. C zerwca. —  N a j j .  P an  ra cz y ł  p o tw ie rd z ić  p ro rek to ra  p r z y  
g im n a z y u m  w  D o r tm u n d ,  p ro feso ra  Dr. G u s t a w a  F r y d e r y k a  H i l d e ­
b r a n d  t a  na  d y re k to ra  tegoż  zak ładu .

B e r l i n ,  21 .  C z e r w c a . — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  A n g l ia ,  jeżel i  
w o tw a r te m  polu  z d o b y ć  sw y c h  w A z y i  p rzes t rzen i  nie może, pom aga  jej  
w schodn ia  in d y jsk a  k o m p an ia ,  k tó ra  d o g r y ż a  k ą sk i ,  nie sp o ż y te  p rzez  A n g l ią ,  
p rzyczem  rz ą d  te odnosi k o rz y ść ,  że nie ma p o t r z e b y  t lu m aczy c  się p rzed  p a r ­
lamentem z tego,* co się stało . T y m  sposobem  n iejednę  w y s p ę  z ag a rn ę ła  pod 
sw e  sk r z y d ła  Anglia, ł tak  w y s p a  P e r y m  na w s tę p ie  C zerw o n eg o  m orza ,  bez­
pośredn io  w  cieśninie m orskiej B ak -e l -M an d es  s ta ła  się jej  łupem .  i m e s  
w y r a ż a  się bez og ródk i  o w ażności  tej w y s p y  j a k o  i o p o w o d a ch  po litycznych ,  
u sp raw ied l iw ia jący ch  jej  zagarnienie.  Ż a d n a  w y s p a  k o ra lo w a  na  m o rzu  o p o -  
ko jnem  — m ó w i  to pismo —  nie w z ra s ta  tak ,  ja k  nasze p a ń s tw o  b ry tansk ie .  
Ale polityka ta p o w iększan ia  się j e s t  p r o s t y m ,  n a tu r a ln y m  rezu lta tem  u m y s łu  
p rzedsiębiorczego, roz leg ły ch  s to s u n k ó w  i ciągle zw iększa jącego  handlu  lu d u  
naszego. Obsadzenie  A den  sta ło  się koniecznem przez  z ap ro w ad zen ie  poczty  
m o rsk ie j ; H o n g k o n g  w  sku tek  n iezm iernego  h a n d lu  z Chinami s ta ł  się n a sz ą  
ko lon ią :  L abuan  wzięto,  bo tw o r z y ła  w y s p a  ta  n o w e  w a ż n e  połączenie  z B o r ­
neo. W  ż a d n y m  z ty c h  p r z y p a d k ó w  nie s ta ra l iśm y  się wcale  p a n o w an ia  
i w p ł y w u  naszego narzuc ić  k r a jo m ,  w  k tó r y c h  nie mieliśmy in teresu .  W s z ę ­
dzie w y p rz e d z i ł  żołn ierza  p ie lg rzy m ,  h a n d la rz  i m isyonarz .  J e s t  to z a s a d ą ,  
u sp raw ied l iw ia ją cą  obsadzenie  małej w y sep k i  P e r y m .  O d  2 0  lat  m orze  C zer­
w o n e  b y ło  wielkim gościńcem dla p a s a ź y e r ó w  m iędzy  A n g l ią  i w scho-  
dnierai je j  posiadłościami. W s z y s tk ie  p a ro w ce  i o k rę ty  żag low e  n a leżą  
tam  do  p o r tó w  angie lskich;  cz te ry  r a z y  co miesiąc, tam  i na  p o w r ó t  p rzebiega 
na jdz iw aczn ie jsza  k a raw a n a  m ięd zy  C z e rw o n e m  a m o rzem  Srodz iem nem . Cała 
p ro w in e y a  E g ip t  p rzez  k o m u n ik acy ą  na n o w o  o ż y w io n a  i zosta ła  zbogacona, 
i p r z y s z ły  jej  b y t  z aw is ł  od tego, czyli  ma zostać  s ta cy ą  m ięd zy  A nglią  a In -  
d y a m i ;  bo jak k o lw iek  wielkim b y ł  w  d a w n ie jsz y ch  czasach i dziś jeszcze  j e s t  
h a n d e l ,  to nie u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że  p rz y sz ło ś ć  zaćmi teraźnie jszość  i p rz e ­
szłość. In d y e  w sch o d n ie  te raz  o t r z y m u j ą  bite  d ro g i ,  k an a ły  i d rogi  żelazne ;  
C h in y  ledw o się odsłon i ły  a A u s tra l ia  j e s t  j a k o b y  o sa d ą  od  w czora j .  Ł u p ie -  
s tw o  m orskie  w  o w y c h  m orzach  p rz y t łu m ić ,  c zu w a ć  n a d  dzikimi mieszkańcami 
n a d b rzeżn y m i  i przejście z aw sze  mieć o tw a r te ,  i wolne ,  to  są  obow iązk i ,  k tó T 
r y c h  kom pania  n ig d y  nie może zaniechać. Ż a d e n  kraj  nie ma do ty c h  okolic 
ty le ,  co m y,  in te re su ,  bo  żad en ,n ie  ma m il ionów  p o d d a n y c h  oddz ie lonych  od  
niego tak ą  p rzes t rzen ią  ziemi. Ż eg luga  prze to  na  C zerw o n em  m o rzu  pozosta ­
nie w y łączn ie  angielską. Czyli  z wielkiego p lan u  przebicia cieśniny S u e z  b ę ­
dzie coś więcej niż tem atem  dla dz ienn ikarzy  a lbo d ź w ig n ią  dla d y p lo m a c y i ,  nie 
możem pow iedzieć ;  ale choć wielkie o k rę ty  nie b ę d ą  m o g ły  p r z e b y w a ć  m orza  
C zerw onego ,  nie m ożna  w ą tp ić ,  że za pom ocą  kolei ż elaznych  i rzeki, j a k ą  j e s t  
N il ,  rok  rocznie zw iększać  się będzie ilość t o w a r ó w ,  id ący ch  p rzez  
m orze  C zerw one .  Rozwinięcie  E g ip tu  rzuci n iew ątp l iw ie  prom ienie  c y w i -  
lizacyi na więcej zaciemnione k ra je  po łudnia .  O w schodn ich  po b rzeźach  
A i r y  ki ledw o  powiedzieć  m o ż n a ,  ż e b y  w  E u r o p ie  b y ł y  znane.  M o żem y  
u w a ża ć  przy łączen ie  ostatniej  w y s p y  n a d e r  k o rzy s tn em .  B y ło b y  n iedorze-  
cznem u d a w an ie m ,  że  Anglia  w s t r z y m a ć  się chciała  od  posiadania  p u n k tu  
ziemi dla siebie p o ż ą d a n e g o ,  dla tej b łachej p r z y c z y n y ,  że  p rzez  to wznieca się 
zazdrość  sąs iadów ,  k t ó r z y  w  końcu  r ó w n ą  z tego  ja k  i m y  odniosą  ko rzyść .  
W  rzeczy samej do  E g ip t u ,  S y r y i  i do  m orza  C zerw o n eg o  ten  sam  p raw ie  
m am y in te res ,  co nasi a m e ry k a ń s c y  przy jac ie le  do  N icaragua  i Pan am a .  G d y  
s ły sz y m y  krzyk i  w z n o sz ąc e s ię  na  n iezm o rd o w an e  us i łow ania  A m e r y k a n ó w ,  ted y  
dobrze  z rob im ,  g d y  sobie p rz y p o m n im ,  że p rz e sm y k  P a n a m y  je s t  dla nich 
k w e s ty ą  ż y w o t n ą ,  bo łąc z y  N e w - Y o r k z  S a n  Franc isco  tak zup e łn ie ,  j a k  S u e z  
łączy  L o n d y n  z  M e lb o u rn e  i K a lk u tą .  K ró tk o  m ó w ią c ,  zam iast  dz iw ić  się n ad  
obsadzeniem P e r im ,  z a p y ta jm y  się r a c z e j ,  czemu się to wcześniej n i e s t a ł o ,  
i dla czego r z ą d  tak  d łu g o  i tak  u p o rc z y w ie  w s t r z y m y w a ł  się wszelkiego w p ł y w u  
na Egipt.  A le  p r z y  tej sposobnośc i  j a k  i gdzieindziej zdziała ła  energia  p r y w a ­
tna  czego zaniedbało  u m ia rk o w an ie  polityczne. Bez p re ten sy i  w p ł y w u  na 
K a i ro ,  n aw et  nie k usząc  się  o p rzerob ien ie  baszy ,  d ostąp iła  A n g l ia ,  dzięki 
um y sło w i  p rzedsięb iorczem u kilku o sób  p r y w a t n y c h ,  wsze lk ich  k o rz y śc i ,  j ak ie  
ty lk o  nadać jć j  m og ła  na jbardzie j  n iezaw is ła  zw ierzchność .  W o ln y  p r z e p ł y w  
i kolej żelazna, a b y  p rz y sp ie s z y ć  m ogła  o to  w s z y s tk o ,  czegośm y żądali  i co 

many.

G d a ń s k ,  19. Czerwca .  —  W ia d o m o ść  telegraficzna d o n io s ła , iż 1 6 . m . b .  
z ran a  pa row iec  »Toruń«  n a leżący  do t o w a r z y s tw a  g d a ń sk o p a ro w eg o ,  na W i ­
śle p o d  W y s z o g ra d e m  w  Polsce  d oznał  rozbicia . 5ciu ludzi u traciło  życie,  
m iędzy  niemi kapitan  Duba is  i m aszynis ta .

Mosya.
Zam ieści liśm y w  osta tu im  n u m erz e  w iadom ości  z politycznego  św ia ta  r o ­

sy jsk iego  od  20 .  Maja  do 3  t, m . ;  dzisiaj p oda jem y  doniesienia z tego sam ego 
o k re su  czasu  ze św ia ta  u rz ęd o w e g o ,  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e g o  i społecznego.

M ię d zy  ogłoszeniami i rozporządzen iam i u rz ęd o w e m i  w y d a n em i  w  osta-,  
tn im  ty g o d n iu  M a ja ,  na jw aźn ie jszem i są  n a s tęp u jące  obwieszczenia  i ro z k a z y :  
W y d z i a ł  g o sp o d a r s tw a  wiejskiego o g ło s i ł ,  że m in is te rs tw o  d ó b r  p ań s tw a  p o ­
r o z u m ia w sz y  się z w ładzam i m ie jscowem i, zam ierza  o tw o r z y ć  w 1857 r. sześć  
w y s t a w  g u b e rn ia ln y c h  p ło d ó w  ro ln iczych  i b y d ła :  l s z ą  w  Dorpacie ,  w końcu 
W r z e ś n i a  dla k ra jó w  n ad b a ł ty ck ich ,  o raz  gubern ij  wileńskiej i kow ieńsk ie j ;  
2 g ą  w e  wsi M ołokow ie  w  gubern ii  tw ersk ie j ,  w  drug iej  po łow ic  W rz e śn ia ,  dla 
g u b e rn i j  ja ro s ła w s k ie j ,  w łodzim ierskie j ,  wolgockiej,  kostrom skiej i tw e rsk ie j ;  
3cią  w  m iasteczku Górkach  powiecie oszm iańskim  gub .  mochilewskiel,  p r z y  in ­
s ty tu c ie  agronom iccnyra  g o r y  gó reck im ,  w  po łow ie  S ie rp n ia ,  dla  gubernii  rao- 
cbilewskiej ,  ka lugskić j ,  smoleńskiej,  w itepskie j,  mińskiej i g rodz ieńsk ie j ;  4 t ą  
w  Orle  w  po łow ie  W r z e śn ia  dla gubern ij  orzelskiej ,  r iazańskiej,  tulskie j,  w o -  
roneżk iej  i tam b o w sk ie j ;  5 t ą  w  Kijowie  w e  W r z e ś n i u  dla gubern ij  ki jow skiej ,  
c ze rn ichow skie j ,  pó l taw sk ie j ,  charkow sk ie j ,  kurskie j,  podolskiej i w o ły ń sk ie j ;  
( jtą  w  N iż sz y m  N o w o g ro d z ie  podczas tam te jszego  jes iennego  j a r m a r k u ,  dla g u ­
bernij  u iźszogrodzkie j ,  w iatskie j ,  penzańskiej ,  kazańskiej ,  sa ra tow sk ie j ,  s a m a r -  
skiej i sym birsk ie j .  Czas w y b r a n y  na te w y s t a w y  w  miesiącach S ie rp n iu  i W r z e ­
ś n iu ,  w  k tó r y c h  o d b y w a j ą  się na jw ażn ie jsze  prace  rolnicze,  żn iw a  i s ie w y ,  
z a t r z y m u ją c e  ro ln ik ó w  w  dom u, nie je s t ,  j a k  m niem am y,  s to so w n ie  o b ra n y .

Książe  A le k sa n d e r  G o rc za k ó w  m in is te r  s p r a w  zag ran iczn y ch  p rzes ła ł  te ­
legrafem je n e ra łg u b e rn a to ro w i  n o w o ro s y js k ie m u  i be sa rabsk iem u  rozkaz  cesar­
ski, iż ok re s  czasu  naznaczony  kupcom  do w y p r o w a d z e n ia  się z Sebastopo la  
sk o ń czy  się  osta tn iego C zerw ca .

R z ą d  m ianow ał  radzcę  ta jnego  N ow osielskiego naczelnym  cenzorem  w  P e ­
t e r s b u r g u .  P .  Now osielski  z o s ta jąc y  d o tąd  p rz y  m in is te rs tw ie  oświecenia n a ­
r o d o w e g o ,  uchodzi  pow szechn ie  za człowieka  ro zsąd n eg o  i liberalnego. S p o ­
d z ie w a ją  się z tą d  u ła tw ień  i up ro szczeń  w  czynnośc iach  c e n z u r a ln y c h , szcze­
gólniej dla  tego, że g d y  d o tąd  nie b y ło  w  p e te rsb u rg sk im  komitecie c en z u ra l -  
n y m  u rz ęd n ik a  tego s to p n ia ,  m usiano  w  k a ż d y m  razie o d w o ły w a ć  się do n a j ­
w y ż sz e j  w ła d z y  ceuzuralnej.  Szczególnie j  p. N ow osie lsk iem u  p o w ie rzo n a  j e s t  
cenzura  a raczej k ierunek  n a jw ażn ie jszego  dz iennika  rosy jsk iego ,  P s z c z o ł y  
P ó ł n o c n e j ;  pismo to je s t  dziennikiem p ó łu rz ę d o w y m .  —  Z  p o w o d u  w y j a ­
zd u  za  g ran icę  m inistra  oświecenia p. N o r o w a ,  t o w a r z y s z  rainistwa ks. W i a -  
zemski k ieru je  z woli cesarza  tera m in is te r s tw e m ,  z a w ia d o m iw szy  o tein sena t  
r z ą d z ą c y .  —  R o zkazem  d z iennym  cesarskim  z 2 7  Maja  j e n e ra łm a jo r  Lew ick i-  
L e o n t je w  m ia n o w a n y  zosta ł  w o je n n y m  jen . -p o l ic m a js t rem  armii Iszej mające j  
g ł ó w n ą  k w a te rę  w  W a r s z a w ie .  —  S w ie ź em  poleceniem cesarz  rozkaza ł ,  a ż e b y  
w e  w szy s tk ich  m anifes tach  w y d a w a n y c h  do całego p ań s tw a  lub do jak ie jk o l ­
wiek jego  części, u ż y w a ć  o g ó ln y  kró tk i  t y t u ł :  »Cesarz i sam o w ład z ca  w szech  
R o sy i ,  K r ó l  polski, W ielki ksiąze  f in la n d z k i« Kilka in n y ch  ro z p o rz ą d ze ń  m a 
na celu uproszczen ie  biegu s p r a w  i um niejszenie  pisania  w  u rz ę d a c h ;  ro z p o ­
rząd zen ia  te p r z y ję te  b y ły  z wie lką  radośc ią  tak  p rzez  u r z ę d n ik ó w  j a k  i p rz ez  
publiczność.

N a jw aż n ie jsz ą  z wiadomości  ze św ia ta  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e g o  j e s t ,  iż  
wielkie ro sy jsk ie  t o w a r z y s tw o  żeglugi p a ro w e j  na m orzach  Czarnera  i A z o -  
w sk iem , rzekach  do nich w p a d a j ą c y c h ,  o raz  na  m o rzu  S r ó d z ie m n e m ,  s p r o w a ­
d z iw sz y  pięć p a r o w c ó w  p o c z to w y c h  z Anglii  ( p r z y b y ł y  one do O d essy  2 0 g ó  
M a j a ) ,  o t r z y m a w s z y  inne z w a r s z ta tó w  m ikoła jew skieh  i c h e rso ń sk ich ,  u r z ą ­
d z iw sz y  nakoniec  sw o je  p rz y s tan ie  i sk ła d y ,  ro z p o c z y n a  j u ż  z dniem  1. t. ra. 
czynności  i puszcza  sw o je  p a ro w ce  w  obieg po n i e k tó ry c h  liniach na m o rz u  
C zarnera  i A zow sk iem .  Depesza  bow iem  telegraficzna z O d e s s y  z 1. t. m. d o ­
n iosła  do  P e t e r s b u r g a ,  iż w  dn iu  ty m  p a ro w ce  t o w a r z y s t w a  k r ą ż y ć  z ac zy n a ją  
re g u la rn ie  na  t rzech  liniach: 1) m iędzy  O dessą  a K o n s ta n ty n o p o le m ;  2 )  O dessą  
a  K r y m e m  i R o s to w e m  na D on ie ;  3 )  O d e ssą  a C hersonem  i M ik o ła jew em ; 
w k ró tc e  zaś  chodzić  b ę d ą  i na 4ej linii m iędzy  O dessą  a Galaczem na D u n a ju .  
Obran ie  O dessy  za ś r o d k o w y  p u n k t  i ognisko całej żeglugi  p a ro w e j  p o łu d n io w o -  
ro sy jsk ie j ,  w y n a g ro d z i  tem u m iastu  s t r a ty  jak ie  poniesie  p rzez  n iep rz y ja z n e  
dla niego ro z p ro w ad z e n ie  wielkiej sieci kolei ż e lazn y ch  rosy jsk ich ,  k tóre  do T e o -  
dozy i  w  K ry m ie  a nie do  O d e ssy  d o ty k ać  b ę d ą .  Z  d rug ie j  s t ro n y  s t ra tę  tę  j e ­
szcze lepićj w y n a g ro d z i  Odess ie  p r z y n o sz ą c  zarazem  ko rzy śc i  tak  t o w a r z y s t w a  
żeg lug i  j a k  ró w n ie ż  m ieszkańcom U k ra in y ,  P o d o la  i W o ł y n i a ,  p ro jek to w a n a
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kolej z O dessy do K ijow a z odnogą w głąb  Podola i W ołyn ia , k tó rą  to w arzy ­
stw o  akcyonaryuszów  z właścicieli ziemskich ukraińskich i podolskich zbudo­
w ać zamierza. Kolej ta  ukraińsko-podolska jeszcze w szechstronniejsze p rz y ­
niosłaby korzyści, gd y b y  w  okolicach Czerniówiec lu b  B rodów  połączono j ą  
z  koleją galicyjską a przeto  z całą siecią kolei' europejskich. P ro jek t tej kolei 
roz trząsany  b y ł podobno w  Petersburgu^ w  czasie bytności tam jen e ra ł-g u b e r- 
□atora kijowskiego ks. W asilczykow a; dotąd  jednak  rząd  pro jek tu  tego nie za­
tw ierdził, lecz w ielu spodziew a się tego zatw ierdzenia.

O g ó l n i e  jednak  rząd  rosy jsk i obaw ia się, aby R osya me rzuciła się na 
d rogę  przesadzonych spekulacy j, czego sm utnych skutków  doznaje ju ż  reszta 
E u ro p y . Z resz tą  p rzy  obecnym stanie rzeczy, chociaż przedsięw zięć p rzem y­
słow ych  je s t w  R osy i mało, nie w szystk ie cieszą się dobrem  powodzeniem , i 
w łaśn ie  dw a tow arzystw a  przem ysłow e zm uszone b y ły  zam knąć sw e czynno­
ści na pó ł bank ru tu jąc : tj. to w arzy stw o  zaw iązane w  1851 r. dla w y d o b y w a­
nia zatopionych na B ałtyku okrę tów , i kurlandzkie tow arzystw o  zabezpiecze-

° ia °R z ą d  rosyjski zam ierza używ ać w ojska do b u dow y  d ró g , ja k  to czynili 
n iegdyś R zym ianie; oddaje on pod rozporządzenie tow arzy s tw a  kolei żela­
z n y c h c a łą  dy w izyę g w a rd y i, 10 ,000 żo łn ierzy , k tó rzy  m ają pracow ać przy  
budow ie kolei petersburskow arszaw skiej, a tow arzystw o  płacić będzie każdem u 
żołnierzow i podobno dw a złote dziennie; nagroda taka za dzień pracy je s t 
z w y k łą  w  prow incyach nadbałtyckich podczas lata. W szy scy  pochw alają to 
rozporządzenie rząd u : w ojsko zajęte w czasie pokojow ym  tak uży teczną dla 
ogółu  p racą , tem  w iększy przyniesie p o ży tek , a nic niestraci pod względem 
w ojskow ym . D o w ó d  tego dały  legiony i kochorty  rzym skie: budow ały  one 
ogrom ne gościńce i wodociągi tak trw ale  i dobrze, iż te dzisiaj jeszcze podziw  
budzą a przez ciągłą czynność nie traciły  lecz w zm agały  sw ą w ojenną dziel­
n o ść ; praca nie tępiła ich krótkich mieczów i nie było nad legiony rzym skie
lepszego w ojska w całym  świecie s ta roży tnym . .....................

N ow a ta ry fa  cłow a je s t z niecierpliwością oczekiwana, spóźnienie je j ogło­
szenia znaczne sprow adziło  szkody, gdyż  handel oczekując na  przyjaźniejsze 
d la siebie stosunki pod n o w ą  ta ry fą , za trzym ał się i zm niejszył. Tym czasem  
rada  państw a jeszcze nie ukończyła p rzeg lądu  tejże ta ry fy .

T ow arzysk i św ia t petersburski a naw et w  całej R osy i je s t  dzisiaj w  p a ­
roksyzm ie choroby na podróż za granię. W  chorobę tę w pada społeczny św iat 
rosy jsk i każdego lata , lecz tegoroczny paroksyzm  je s t daleko silniejszy. Od 
początku  w iosny w zięto ju ż  w  całem państw ie przeszło 6 0 ,000  paszportów  za 
granicę. Chociaż przeto opłata od paszportu  ze 100 rsr. na 5  rs r. zniżoną zo ­
s ta ła , jednak  dochód z paszportów  na rzecz inw alidów  bynajm niej się nie 
zm niejszył. Z  w ojska prócz jen e ra ró w , spieszy za granicę wielka liczba m ło­
d ych  oficerów, a cesarz nakazał aby nie robiono ira żadnych trudności w  w y ­
daw aniu urlopów  i paszportów , sp rzy ja  bowiem p o d róży  za granicę m łodych 
w o jskow ych , spodziew ając s ię , iż podróż  ta  przyniesie im znaczne pod w zglę­
dem w ojskow ym  korzyści. ,

O boje cesarstw o opuszczają około 1. L ipca P e te rsb u rg  udając się m orzem  
do K iel, a  ztam tąd  do D arm sztad tu ; a 13 Lipca m ają być w W ildbad i tam 
spo tkaw szy  się z cesarzow ą m atką, obchodzić będą dzień je j imienin. Z  W ild ­
b ad  cesarzow a panująca uda się do K issingen , a cesarz z cesarzow ą m atką do 
B erlina, gdzie ma p rzy b y ć  około 18. L ipca. O rszak cesarstw a ma być bardzo 
liczny |i św ie tn y ; m iędzy innym i znajdow ać się w  nim  będą: m inister dom u 
cesarskiego i m inister sp raw  zagran icznych ; z tąd  w noszą , iż podróż  ta będzie 
m iała i polityczne cele. Z  Berlina cesarzow a m atka m a jechać do M oskw y, do ­
k ąd  ią  ma odprow adzić sesarz A leksander. U trzy m u ją , iż we W rześn iu  w y - 
jedzfe pow tórn ie  cesarz A lexander do Niemiec naprzeciw  sw ej żony, a zarazem  
m a być obecnym  na m anew rach w ojsk  p ru sk ich , a mianowicie g w ardy i i ko r­
p u su  3 ., k tó re  m iędzy Berlinem a H allą odbyć się mają. W ów czas to ,  ja k  
g ło szą , widzieć się ma z Cesarzem N apoleonam ; N o r d  jednak  donosi, źe nie 
n a  rew ii w ojsk p ru sk ich , lecz podobno w  S tu ttgardzie  z jadą się oba Cesarze, 
za  w iadom ość tę  jed n k  nie ręczy.

Ślub W ielkiego księcia M ichała ma nastąpić dopiero w końcu Lipca po 
pow rocie cesarza z pierw szej pod róży  do Niemiec i po p rzybyciu  cesarzowej 
p o d ró ży  do Niemiec i po przybyciu  cesarzow ej matki. W ielki książę Mikołaj 
pow róc ił do P e te rsbu rga  z ob jazdu tw ierdz nadw iślańskich i nadbukow ych. — 
W  Helsingforcie w F in lan d y i, obchodził finlandzki un iw ersy te t 2 7 ,,  28. i 29 . 
M aja 7 00ną  rocznicę zaprow adzenia chrześciaństw a do Finlandyi. P rz y  tej 
sposobności by ło  wiele m ów  i śp iew ów , a w  obchodzie uczestniczyła depu ta- 
cya  u n iw ersy te tu  upsalskiego, zaproszona przez un iw ersy te t finlandzki.

Ausirya.
W i e d e ń ,  18. Czerw ca. — K orespondent w iedeński zaprzecza, aby ko- 

respondencya M o n i t o r a  z Ja ss  względem  nadużyć p rzy  w yborach  by ła  p ra ­
w dziw ą. Podobne korespondencye, zdolne są  obałaraucić opinię publiczną, 
i d la tego nie pow inien b y ł ich umieszczać M o n i to r .  Mianowicie zaprzecza 
korespondent w iedeński, aby  szczegóły, czerniące charak ter księcia V ogoridesa 
b y ły  praw dziw e, księcia, k tó ry  w trudnem  swem położeniu ukazał się bez­
s tro n n y m  i nader ostrożnym .

—  Dziś zaczęła się u roczystość św ię ta  o rderu  M ary i T eresy . Cesarz z całą 
sw o ją  rodziną , w szyscy  dygnitarze w ojskow i i cyw ilni w ystąpili św ietnie. 
C esarz pow itał m o w ą , pe łną  serdeczności, w ojsko i w spom inając w  niej z czcią 
cesarzow ą T e re sę , założycielkę tego o rd e ru , w y n u rzy ł podziękow anie ry ce ­
rzom  tego o rd e ru , i uznanie w ojska w alecznym  owego.

—  G azety tu tejsze pełne są  pochw ał postępow ania króla Belgów , a nie­
m iłosiernie chloszczą m inistrów  rap o rt stara jących  się w  chwili przegranćj rzecz 
uspraw iedliw ić.

—  W szelkie zakłady dobroczynne m ają tu  doznać zm iany, m a dla 
n ich być ustanow ioną w ładza centralna gm iny. Liczba p ry  w atnych  dobroczyn­
n y ch  zakładów  w  W iedniu  w ynosi 20 0  z gó rą .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23. Czerw ca. — P o zn ań , m ów ią s ta rzy , b y ł daw niej 24go 

Czerw ca ogniskiem wszelkich czynności, ruchem  niezm iernym , o k tó ry m  dziś 
n ik t nie ma w yobrażenia. D awniej całe się tu  w  tej porze skupiało ży c ie , d a ­
w niej tu  tylko m ożna było  odbyw ać sw e in te resa , pożyczki zaciągać, dzie­
rż a w y  zaw ierać, p rzedaw ać , kupow ać. T u  nierzadko k o ja rzy ły  się zw iązki

p rzy jaźn i, zw iązk i serca. W  gronie rów ienników  spędzano tłum nie miłe 
chw ile, zapom niano o tro skach , jeże li jak ie  b y ły , a oddaw ano się z całą sw o­
bodą w esołości, niewibńej sw aw oli, pustocie. B yło to  życie niczem nieza- 
chm urzone. Dziś w  w ilią śgo Jana  praw ie jeszcze nie zoczysz nikogo, w szy­
stko cichem korytem  płynie. T u  i ów dzie przem sknie się dw orak  s łużby  szu­
kający, a o panach , k tó rzy  tu  d a w n ie j, ja k  m ów ią , lśnili w ystaw nością , ani 
s łychnąć . Czemuż to p rzy p isać?  Podstarzeliśm y się w e wszelkich stosunkach, 
tłoczą nas tro sk i, nieodstępne od w ieku podeszłego. Niczego nam się ju ź  nie 
chce. Św iat dawniej b łyszczący b a rw ą  w eso łą , zaszedł dziś ch m u rą , rozm y­
ślam y nad wiekiem przepędzonym  i zastanaw iam y się nad tem , ja k b y  młod­
szym  pokoleniom przekazać go św ietn iejszym , ja k b y  go dla nich uczynić w e­
selszym . I słuszna! Z nając to , co przeszłość miała dobrego i z łego, moźem 
to tem skuteczniej uczynić , że w iem y, od czego potom ków  naszych ostrzcdz, 
czego im doradzać należy. Zastanow ienia się nad so bą , nad sw em  położeniem, 
nad stosunkam i w jakich  zostajem y, potrzeba im do jrzałego; bo zrozumienie 
go dokładne pogodzi nas z sobą i sprow adzi i dziś chw ilę sw obody, w esołości, 
mniej może w rzaskliw ej, ale pełnej serdeczności i zadow olenia, jak ie  daje zapeł­
nienie godne stanow iska, jakie  w  tow arzystw ie  zajm ujem y.

W  dniu 24. b. m. oczekuje nas nielada niespodzianka, koncert na cel 
dobroczynny  księżnej M arceliny C zartoryskiej, k tó ra  ja k  sły szym y , p rzyby ła  
ju ż . T o w arzyszyć  je j będzie ulubiony i talentem sw ym  podziw iający H enryk 
W ieniaw ski, k tó ry  obok zdolności sw ych  dzierży  wspaniałe uczucie gotow e 
spieszyć na pomoc potrzebujących je j.

S k o k i .  —  O ktaw a Bożego Ciała bardzo się solennie u nas odpraw iła, do 
czego i pow ietrze piękne nie mało się przyczyniło . Kościółek nasz misternie 
kw iatam i ustro jono i liściem bzow em , kasztanow em  i lipowem um ajono. N ie­
by ło  miejsca w kościółku, gdzieby się kw iatek do w chodzącego nieuśm iechnął, 
tu  bukiecik różow y , tam narcyzy , ow dzie lipina, zdaw ało  nam się , jakoby  
nasz kościółek ow e kw iaty i zieloność ż y w ą  przez noc je d n ą  pow ystrzelał. 
P rz y  kościele na cm entarzu b y ły  ubrane 4  o łtarze, gdzie się ewanielie o dp ra­
w iały . Po  skończonej czw artej ewanielii zaśpiew ano hym n św . A m brożego: 
u T e  Deum laudam us « Po w yśp iew an iu  tego h ym nu  zaintonow ał kapłan: 
"Salvum  fac« itd. Na konkluzyą nabożeństw a suplikaeye. W ielki b y ł natłok 
parafian, po ukończonem nabożeństw ie pośw ięcił kapłan wianki.

Nie od rzeczy będzie przeczy tać czytelnikow i i to , co następu je: W  p ier­
w sze św ięto Zesłania D ucha św . na odgłos dzw onów , zapraszających  parafian 
na nabożeństw o, w y ru szy ł szereg dziatek przysto jn ie  i czysto ubranych  ze 
szkoły  elem entarnej, dążąc krokiem spiesznym  przez rynek  do kościoła. M nó­
stw o w idzów , zapatru jących  się na one dziatk i, k tórych  liczba około 40  była, 
niemało to zadziwiało, poniew aż wielu było  takich, k tó rzy  niewiedzieli, coby to 
znaczyło. B y ły  to  d z ia tk i, po p ierw szy  raz mające p rzystąp ić  do Spow iedzi 
i najśw . Sakram entu  O łtarza. W stąp iw szy  do kościoła i oddaw szy  pokłon 
w najśw . Sakr. u tajonem u Z baw icielow i, s tan ę ły  dwiem a rzędam i, chłopcy po 
praw ej a dziew częta po lewej stronie. Jeszcze przed rozpoczęciem nabożeństw a 
dziatki do Spow iedzi p rzy s tęp o w ały , oczekujące z upragnieniem  połączenia się 
z sw oim  Zbawicielem. O l i  godz. rozpoczęła się msza ś w . , k tó rą  m iejscow y 
ksiądz prob. B orow ski celebrował. A  kiedy kapłan przechodził ku lewej s tro ­
nie o łta rza , aby  ewanielią odśpiew ać, o to : dziatki pozapalały sobie świece j a ­
rzące, k tóre bukiecikami m isternie złoźonem i i w stążkam i spiętem i ozdobiły 
i d o pó ty  ich niezgasiły, dopóki nabożeństw o się nieskończyio. A  gd y  się ów  
w ażny  akt zb liży ł, aby p rzy jąć  K róla k ró li, panów  P ana, obrócił się do dzia­
tek kapłan, którego wiek skronie ju ź  p o śro n ił, k tó ry  nie p ierw szy  raz p rz y j­
m ow ał dziatki do stołu Pańskiego, i przem ów ił do dziatw y rozczulającym  g ło ­
sem , w skazując im , że się ju ź  ze Zbawicielem swoim przez Spow iedź p o ­
jed n a ły , lecz nadszedł dla nich teraz m om ent, w  k tó rym  się z nim w tej chwili 
złączyć m ają , a niebyło ani jednego, k tó ry b y  lic sw ych  nie zrosił. Dziatki, p a­
dające na kolana, ko rzy ły  się p rzed  Zbawicielem swoim. Nie p rzestał gorliw y 
kapłan  m ówić i tera większera uniesieniem w skazyw ał im na skutki godnego 
przy jm ow ania Komunii św . Zachęcał ich , aby  w  przeciągu życia sw ego za­
w sze tak p rzystępow ały  do Sakram entów  śś ., a w  końcu w skazaw szy na Z ba­
wiciela w  najśw . Sakram encie utajonego, znosił go rącą  za dziatw ą m odlitw ę, 
daw ał im kapłańskie b łogosław ieństw o, rozdając  w reszcie pom iędzy dziatki 
na jśw . Ciało. W yznać nam w ypada, źe praw dziw e błogosław ieństw o nieba na 
te parafie z ła ły , k tóre uzyskały  gorliw ego kapłana. Ju ź  to 3 0  lat tem u minęło, 
ja k  nasz pasterz około dobra sw ych  owieczek z najw iększą gorliw ością się 
zajm uje, a mimo jego  podeszłego w ieku w  niczem się ona niezm ieniła, zaw sze 
jed n ak a , bo co czyn i, około czego się k rząta  li na: »ad majorem  gloriam  Dei.» 
O by m u nieba za jego  gorliw e prace pasterskie chw ile błogie zesyłać chciały, 
aby mu Bóg pozw olił doczekać się jubileuszu półw iekow ego jeg o  sp raw o w a­
nia u rzęd u  kapłańskiego m iędzy nami. T ego m u i sobie życzym y od Boga, co 
daj Boże, aby  się nasze życzenia spełniły!

Z  p o d  J a r a c z e w a .  —  W  G a z e c ie  W . Ks. P o z n a ń s k i e g o  doniosłem 
w  roku zeszłym  o konferencyi nauczycielskiej w  B orku. Jak  w zmiankowałem, 
po przeczytan iu  w ypracow ań , ks. proboszcz A ndcrsz g łów nie zw rócił uw agę 
na zaprow adzenie czytelni nauczycielskiej. Zgodni z tą  p ropozycyą nau ­
czyciele dekanatu borkow skiego jednogłośn ie  obrali ks. proboszcza A ndersza bi­
bliotekarzem  tejże czytelni. T o  też ks. proboszcz A ndersz w yw ięzu jąc  się 
z obow iązku nań w łożonego, —  pomimo szczególnej jeszcze sk ładki, —  zapi­
sał i sp row adził bardzo piękne książki do czy te ln i, a m ianowicie:

1 )  B arthla pedagogikę, najnow sze i pow iększone w ydanie.
2) W z o ry  p rozy  przez D ra R ytnarkiew icza.
3 )  H isto ry ą  królów  i k siążąt polskich T eodo ra  W ag i i
4 )  H isto ryą  szkół Łukaszew icza.
W y p a d a  mi tu  m ałą w zm iankę uczynić , co do pow yższych  książek. I ta k , 

B arth la pedagogikę zna zapew ne każdy  nauczyciel, bo je j się uczył w  semina- 
ry u m , lecz tylko w  sem inaryum . Nie od rzeczy  będzie , g d y  j ą  sobie pow tórzy  
na miejscu. N ow e w ydanie obszerniejsze. Co do drugiego dzieła, to  nadmie­
nić m u szę , iż znam W y p isy  Poplińskiego i N aukę poezyi Cegielskiego i spo­
dziew am  się , źe każdy nauczyciel elem entarny przynajm niej mieć je  pow i­
nien w  sw ej biblioteczce, —  lecz p rzeczy taw szy  now o w yszłe  W z o ry  prozy 
na w szstkie je j rodzaje , stopnie i k sz tałty , zebrane przez Jana  R yraarkiew icza 
doktora filozofii i nauczyciela w yższego p rz y  G im uazyum  M aryi M agdaleny 
w P oznan iu , —  to się p raw dziw ie nad niemi rozradow ałem  i dla tego życzy ł-
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bność przeczytania tego az .e ia ,, ń S E i ® .
przyczyny umieściłem w Gązecie W . K . Teodora W agiHistoryi kró-

Tego samego zdania byłbym i co do o. History i szkół
łów i książąt polskich. Co się zas tXc^ ,  os d “ j rosie i za specyałne dla 
Łukaszewicza, to wyznać «  d“ |  :«3t s o r c w X e  do czytelni, i że
nauczyciela element. Nic przecie:z z ; g ’ 0 szkołach dawnej Polski.
nauczyciele choc w częs;ci na.b^ “ J  czytelnr ze wszystkich lat Szkołę polską, 

1 7 P i.™ , & »  i W  potomności m.cc

będzie swoje zalety. „„H/ili nad samemi tylko naukowcmi dziełami,
Aby się z .ś  2 T , 2 t r , n i " w  = " " i "  ~byłbym  za tern dla zasmakowan y sposobem uzysk*-

^ y T - ^ h ^ i l 3fn S Ł S C  ^  *Ł i  z Kraszewskiego, W o.ci-
ckiego Gregorowicza dd. itd. ^  m usiałybj b j ć pilaie czytane

Samo _ przez *'? źeby w t ym samym stanie w jakim w yszły od
1 S 1 S 7 S z% / z  J ię ź y  posiadają tu ładne bibliotek, ks.

» 4 d 3 f 3 S  dzisiaj, a zwłaszcza młodsi z m .ljm , g l  
mało dbaia o dalsze swoje wykształcenie, -  książek prawie wcale me czy 
tają o zakupieniu jakiej k s i ą ż k i  pożytecznej ani m yślą, a zajęci więcej powwra- 
chownerai ? czcźemi Jeżami, głowę psują jakby  przyjść do modnego ubioru, 
-  do jakiejś tara Pelissierki, Raglanki itd._____________  , _

( N a d e s ł a n o  J  . .
Cieszy nas, ilekroć jakie nowe dzieło literackie się pojaw, w języku na­

s z y m b o  z ^ d  czerpiemy‘przekonanie, że pole duchowe nie zalega odłogiem na 
pas twe ci ern n o ri e. L e cz nie jedno zd z ie l najnowszych, gdyśm y s,ę bhzej 
w niem rozpatrzyli, odjęło nam radość zawczesną, a natomiast podwójny zal 
wzbudziło. Do takich należy Z e n d a w e s t a  tłumaczona przez pana l ‘̂ s z e ­
wskiego na język polski, niemiecki, francuski, a jeden rozdział i turecki. Nie 
zdarzyło nam się dotąd mieć w ręku dzieła, któreby obok wszelkich pozoro 
uczoności, okazało się tak nieporządnem w układzie, błędnem co do pisowni 
i niedorzecznem w tłumaczeniu polskiem i przypiskach. r

W yszły dotąd dwa spore zeszyty, lecz nie możemy z nich dowiedzieć się, 
co pana tłumacza spowodowało do tego wydawnictwa w kilku językach treścią 
wcale ze soba niezgodnych, do przypisania go Słowianom i nadania n a s t ę ­
pującego ty tu łu : Mi a n o  s ł a w i a ń s k i e  w r ę k u  j e d n e j  f ami l i i  od  t r z e c h  
t y s i ę c y  l a t  z o s t a j ą c e  c z y l i  n i e  Z e n d a w e s t a  a Z ę d a s z t a ,  to j e s t  
ż y c i e  d a w c z a  k s i ą ż e c z k a  Z o r o a s t r a .  T ł u m a c z y ł  z z ę d s k i e g o  j ę ­
z y k a  I g n a c y  P i e t r a s z e w s k i ,  doktor filozofii, profesor języków wscho­
dnich w uniwersytecie berlińskim , członek akademii Jag ie llońską  oraz 
wielu uczonych towarzystw. W armijak. W  Ber inie nakł. autora l p 7 .

T y tu ł ten niedorzeczny okazuje, że autor chce mm usprawiedliwić p rzy- 
nisanie całego dzieła Słowianom , których być mniema potomkami ludu zend- 
skiego Lecz na czem swoje wnioski opiera, dotąd me wiemy ; zapewnie nam je  
w  przedmowie na koniec dzieła zapowiedzianej wywiedzie i uzasadni, _ bo 
z przy pisku w  zeszycie I. str. 109: Wedle tego p u n k tu  i  slow w przedkonco- 
w ym  rozdziale, sądziłbym , ze syn  Zoroastra poprow adził lu d  perski na Po­
m orze  — wcale się niczego nie dowiadujemy, zwłaszcza, ze ten przypisek 
umieszczony pod słowniczkiem, w którym  ów nadmieniony p u n k t  trudno 
znaleść, jako też przedkońcowy rozdział, kiedy w tyra zeszycie są tylko dwa

r ° Z Nie^tyle nas jednak razi brak powagi takie dzieło znamionować powinnej 
porządkiem i poprawnością tłumaczeń oraz słownika, pomijamy nawet nie­
zmierne mnóstwo błędów pisowni we wszystkich językach w tej książce się 
znajdujących, lecz nie możemy wspomnieć bez goryczy na pokalanie języka 
ojczystego przez uczonego współrodaka, członka akademii Jagiellońskiej, w y ­
nurzającego nawet w miejscach wcale niewłaściwych miłość swoją ku rzeczom 
ojczystym. A przecież język jest po duchu najdroźszem dziedzictwem naszem, 
o które” się upominamy na chcących nam je  odjąć. Jakże nam nie ma być bo- 
lesno, jeżeli nam na własnych rodakach a do tego pisarzach upominać się trzeba 
o nie'kalanic go, nie wystawianie na szyderstwo obcych i lekceważenie naszej 
literatury pisanej językiem tłumacza Zendasty. Pan Pietraszewski przypisał 
swoje dzieło Słowianom, ale ci jedynie z tłumaczenia niemieckiego lub francu­
skiego powziąć mogą treść ksiąg Zoroastra, polskiego bowiem tłumaczenia 
niepodobna zrozumieć. Na dowód słuszności naszego twierdzenia przytaczamy 
tylko bardzo małą część w yjątków  dopiero z dwóch zeszytów, ze wszystkiemi 
błędami pisowni, bez żadnych objaśnień, ażeby czytelnicy Gazety doświadczyli 
bystrości swego pojęcia.

Zeszyt I. str. 17. On tu wprowadził zwyczaj B o g i ń  miłości (Bachantki), 
które zjadały o s t a t n e  tchnienia m ę z c z y n ,  — które były zdolne przyw a­
bić, paść przed sobą: Stadnika. S tr. 69. Na tych, którzy są zostającymi 
w grzechach, zima mocno działać musi. — M usi nastać z tego chorowanie 
stojąc. Str. 72. Woda ciekąca zostawać będzie w osiadłości. Str. 99. Kto jest 
przeznaczonym, aby stał się ludu świata, ratującym ? Na to odrzekł Bohater 
stworzenia: Urwiątko. Mąk Zoroastrowski. Z  ciebie to wyjdzie — ty, który 
się zowiesz Zoroastrem. — Zeszyt II. str. 127. Nie powinien, ja k  niebądz, 
brać jedyny człowiek, skoro się kto zirytował. Str. 129. A gdzie pow inni 
ludzie na gotowo, sporządzić mogilnik  — aby się nieboszczyki doń ściągały ? 
Str. 146. Kto jadło uprawiać będzie, — ten swą jaźń  uprawi. Str. 177. Kto  
zatrzymuje m yto , ten zjada obopólną umowę. Kto zatrzymuje m yto, ten  
niszczy środkowe urw ią tka , jak ie  się tam  m iały obopólnie przynosić. 
Str. 204. Owego człeka wychorującym jedzeniem  złodziejącego. J a k  trza  
karać? Str. 219. Wszystko to ma się tam dziać tak czysto w pospieszności,

ja k  to w p ierw szym  poranku  podróżny drze się. ^Str. 257. Oczeknna ciekąca  
woda, wyżera się i  p ły n ie  tam^ itd. S tr. 266. A z owo pom iędzy bytu jącym i, 
jeden  ziry tow ał się — w ieluz z  pośrodku byłego tam  ludu  — a hyłzeby to  
p r z y r z u t który ubija, i  ten j u z  stęka, śpiewa, wzdycha —  m a się poznać na
grzeczności?  , ,

A  ileż byśmy przytoczyć mogli pojedynczych w yrazów  dotąd nam nie 
znanych z języka naszego! np. jutrzenkow y (stróż), rozraieciciel ognia, czysto 
zawiadujący (gospodarz) który krew źga (rzeżnik), ogniwo (chata lub namiot), 
uśpiony w duchu (wolny od namiętności cielesnych), oczekany (oczyszczony) itp.

Lecz nie będziemy dłużej nudzić czytelników naszych takimi przykładami, 
bo całe dzieło taką polszczyzną tłumaczone. W spomnieliśmy na początku, że 
tłumaczenia nie zgadzają się ze sobą co do treści a najmniej polskie, ho to ani 
z oryginałem. Tak np. sam ty tu ł brzmi po niemiecku: D as s l a v i s c h e  Ł i g e n -  
t h u m ,  a po polsku: Miano sławiańskie. Na str. 3 po niem.: a l l e  W e l t  l e p t  
j e t z t  n u r  f i i r  s i c h  —  (wszakże) wszystko bywałe tj. wszystek lud zostaje 
w życiu itd. — S t e e h f ł i e g e n  tłumaczy au tor: syczące m uchy; A t t e r -  
w e i s e r  — szczególnie uczony; Bo te  — posłannictwo (tp. > _

Na pierwszej zaraz stronie ostrzega autor, że czytać nie można jego dzieła 
bez zaglądania do słownika; tymczasem ów słownik jest najokropniejszą mie­
szaniną wyrazów zendskich, nowoperskich, tureckich, łacińskich z polskterai 
omówieniami niepodobnemi znowu do umieszczonych w tekście. Fan Pietra- 
szewski usprawiedliwia się na str. 47, że m a t e r y a l n e  o k o l i c z n o ś ć  j n a -  
g l a j ą  j e g o  u w a g ę  b a c z y ć  w i n n ą  s t r o n ę  — a zatem me na dzieło. Z ała- 
femy autora, że sobie tyle zadał pracy w wydaniu Zendawesty, za które mu 
nikt z współrodaków najmniejszej nie okaże wdzięczności. Dzieło to wielo­
językowe nie przyniesie ani tłumaczowi swemu chwały, ani literaturze naszej 
zaszczytu. Przynajmniej tein się pocieszamy, że wysoka cena, jaką autor na 
dzieło swoje położył, bo 30 aż do 80 tal., odstraszy nabywców dzieł nauko­
wych a zatem nie wielu czytelników straci wiarę w powagę dzieł naszych
n r z e z ’profesorów uniwersytetów pisanych. Największąby pan ł K raszewski
literaturze ojczystej zrobił przysługę, gdyby zechciał zaniechać wydawania 
dzieł podobnych Zendawcście. Prosimy Go o to w imieniu światlejszej publicz­
ności naszej! Albo też, niechaj komu innemu poruczy przynajmniej język 
Dolski. Sąd nasz o pracy pana Pietraszewskiego wyda się może niejednemu za 
surow y dla tego niechaj się sam weźmie do przeglądu owego dzieła a uzna, 
iźeśmy jeszcze za mało powiedzieli na potępienie autora i wydawcy. Słow ob- 
wiiać w bawełnę nie trzeba, gdzie prawda jasno ma zaswiecic. Powołujemy 
sic tutai dla własnego usprawiedliwienia wobe c  autora Zendawesty na p rzy ­
słowie wschodnie: On c z y  a j e d  ze g h e i b ,  bi  ej b es t ,  które niegdyś na 
czele jednego dzieła swego umieścił. Pozwalamy sobie przytoczyć panu I K r a ­
szewskiemu jeszcze inne: D e r  b a h r y  m u h y t ,  g h u t e c h a h e m  c h u r d e n  -  
i a  g h u r k e  s z u d e n ,  j a  g u h e r y  a w u r d e n ,  ażeby go przes rzcdz, ze dzisiaj 
na polu naukowem próby takie odbywać niebezpiecznie — bo łatwiej doświad­
czającemu szczęścia utonąć, niż perłę złowić

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 23. Czerwca 1857.

P ł o d y .
Zyto') na Lipiec 48  p ł., na Sierpień 484 Pł-> na W rzesień Październik
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2 “ Żyto przy dość dużym obrocie znowu pewno płacono.

Okowita") na miejscu (bez beczki) 2 4 f —254; zbeczką na bieżący miesiąc 
25-/* list., na Lipiec 2 5 |  pL, na Lipiec Sierpień 25§— 4 pł.. na Sierpień 25|- 
do f  p ł., na W rzesień 2 5 |  p ł., na W rzesień Październik Listopad Grudzień

23ł  PK ’ , L UOkowita przy słabszych cenach targowana.
*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 £ Trallesa.

Wiadomości Saaiidlowe.
B e r l i n ,  22. Czerwca.

na w rzesieu razu&ierum a v —u u —
5 5 _ 5 6 — 5 5 | tal., na Listopad Grudzień 5 5 —544— 554 tal.

Olej rzepiowy 16J tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 16|- tal., oa 
Lipiec Sierpień 16 tal., na W rzesień Październik 1 5 / 2— tal., na Październik 
Listopad 15^— J tal., na Listopad Grudzień 1 5 | tal. . ,

Okowita 304—295 tal., na Czerwiec, Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 
3 0 |—3 0 —4 tal., na Sierpień W rzesień 3 0 |—30^— ł  tal., na W rzesień ł  a- 
ździernik 30—294— 30 tal., na Październik Listopad 29—28*— f  tal., na L i­
stopad Grudzień 2 8 —4 *a -̂

S z c z e c i n ,  22. Czerwca. r
Pszenica 7 0 - 9 8  tal., na Czerwiec Lipiec, Lipiec Sierpień i Sierpień W rze-

S'C" Ify to  54— 554 tal., na Czerwiec Lipiec 5 4 —55 tal., na Lipiec Sierpień 
5 4 — 554 tal., na W rzesień Październik 54-5—5 5 | tal., na dostawę wiosenną 

56 ted
4 Olej rzepiowy 17 tal., na Czerwiec 1 6 f  tal., na W rzesień Październik

Okowita I 2 |  pet., na Czerwiec Lipiec 12£ p e t ,  na Lipiec Sierpień 12 do 
pet. __________________________12tV

Przybyli do Poznania 22• Czerwca.
B A Z A K :  księżna Marcelina Czartoryska z Galicyi, prob.  Grodzki z Obiezierza, Łako- 

micki z Machcina, Niegolewski z Włościjewek. . .
HOTEL HZYM SKI BUSCHA: hr. Mycielska z Ckocieszewic, l u r n o  z Obiezierza, 

Regmann z Strzałkowa, Rudzki z Paryża, G u n t h e r  z Schneeberg, S iegmund z B raa -  
denburgii , F ried lander  z Berlina, S ilbers tein z W rocław ia .

HOTEL D R E Z D E Ń SK I MYLIUSA : Znaniecki z Mechlina, bar. Sprenger z H a ­
licza Tallo is z Torun ia ,  Morawski z Luboni,  Kriegcr z Szczecina, Meissner z Dem- 
b n a /L a u k is c b  z T rachenberga ,  Krzywda-Bogucki z Lwowa, Schneidemuhi z Lipska.



P i c h t  z Szczec ina ,  M ch lh a rd  i P a g e s  z B e r l in s ,  G oe tard  z Gniezna .  '■
H O T E L  D U  N O R D  : H i i l s e n  z W r o c ł a w i a ,  b r .  M ie l iy ń sk i  z M iło s ław ia ,  h r .  Jrlią- 

czyńsk i  z  P a w ło w a ,  C ichowiez  z R y d le w a ,  K oszu tsk i  z  M odliszew a,  G orzensk i
z  W i t a s z y c ,  M od libow sk i  z P o k r z y w n ic y ,  M od l ibow sk i  z S ie d lem in a ,  P o łc z y ń sk i
z  Ś lez ina ,  M it te ls tad t  z O s t ro w a ,  K u c iń sk i  z D o b rzy c y ,  K o t l in sk i  z K o w a lew a ,  B re -  
ańsk i  i B ie rnack i  z M iłosławia ,  Z ocb  z T b e e r k a y t e ,  K oc zo ro w sk i  z M odliszewa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : K lem k e  z P o d o l iu a ,  Daszk iew icz  z W rz e ś n i .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Osiński i W ie cz o rk ie w ic z  z B ro m k o w a ,  K o w a l sk i  z  O r ło w a ,  

R e ic h m c is te r  z O born ik ,  H e i l f ro n n  z Hal i ,  D a h ls t r o m  i K re t s c h m a n n  z Ś r o d y ,
M iero s ław o k i  z S kąpego ,  Dulińsk i  z S ła w n a .

H O T E L  P A R Y Z K I :  T r ą m p c z y ń s k i  z J a r o s ła w c a ,  S e m p o ło w s k i  z G o w arze w a .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  I l e u s e  z W r o c ł a w i a ,  Z a k rzew sk i  z B a ran o w a ,  1  r ą m p c z y n sk i

z Szczepankowa, A lk ie w icz  z Czernijewa. -
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : E c k a r d  z P o ls k ic jw s i ,  D ull in  z S k o k o w ,  N ik lass  z Bielaw,

H O T E L  E 1 C H B O R N A :  S c h m id t  z M echnacza ,  Bergas ,  E p h r a i m  i Glass  z Grodziska,  
Cohn z Ł o b ż e n ic y ,  W o l f s o b n  z L w ó w k a  Baseb z W o l s z ty n a ,  K a rm in sk i  z P le ­
szew a ,  S a lo m o n  z Z ie lo n e j g ó r y ,  S e n a to r  z G niezna ,  L i c h t  z Pob iedz isk .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Mittelstadt z W erd un ,
P O D  Ł A B Ę D Z I E M :  Nathan z W ągrow ca .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  W e i c h m a n n  z Ś r e m u ,  W a l ig ó r s k i  z Z y d o w a .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Diehl z S ta n ie w a ,  u l .  S ze roka  1 1 ;  H a r tm an n  

z Sam sicczynka,  Grobla  3  15; R eichezbach  i Bar tę ! z B er l ina ,  u l .  F r y d r y k o w s k a  I; 
G u n th e r  z P i r m a s e n s ,  u ł .  M ag a z y n o w a  15.

Teatr polski z Krakowa.
W  środę dnia 24. Czerwca: DŚciskajmy Sig! 

Komcdya z francuskiego w  1 akcie. Łobzowanie 
2 pod Krakowa. Obrazek ludow y ze śpiewami 
w 1. akcie przez W . Anczyca.

W e czwartek dnia 25. Czerwca: Cffid mniemany 
czyli Krakowiacy i Górale. Obraz narodowy w  
aktach oryginalnie napisany przez Bogusławskiego 
z muzyką Stefaniego.

c  B wieś szlachecka, leżąca 1 milę odAllkCVa DOWOZOW. P le s z e w a  a 3 od O s t r o w a  blisko szosy obej-
W e  w to r e k  d n ia  30. C z e r w c a  r. b. przed po- mująca 40 0  mórg ziemi łącznie z dobrem! łąkami, w i c i t i i u u i a u v  _ . . . r r„  : — z w/ v m i martwvm

H O S f C E K T  W  B A Z A R Z E
na korzyść Naukowej Pomocy 

d a n y  b ę d z ie  d z iś  d n ia  24. C z e r w c a  
przez JO. księżnę I .  Czartoryską, na którym Pan 
i .  Wieniawski grać będzie na skrzypcy.

Afisze podadzą bliższe szczegóły.

Polka muzykalna, znająca dokładnie język  nie­
miecki i francuski, szuka od ś. Jana lub Igo  Sier­
pnia pod miernymi warunkami umieszczenia. W ia­
domość udzieli expedycya tejże Gazety.

łudniem o godz. 11 ej sprzedawać będę przez publi­
czną licytaeyą najwięcej dającemu za gotówkę, w 
starym Rynku przed w agą ratuszową:

1) elegancki p ow óz, Landara, na resorach C, fa­
bryki warszawskiej,

2) 2  kocze pólkryte, na resorach, fabryki Bru­
kselskiej,

3 ) kiszkę o dw óch siedzeniach, w Petersburgu 
budowaną,

4) wielką bryczkę familijną, skórą pokrytą, na 
resorach,

5) bryczkę o 2ch siedzeniach z żelazuemi osiami 
na resorach i

6) rozmaite szory i siodła.
Upschitz . Król. Komissarz aukcyjny.

budynkami masif, inwentarzem żyw ym  i martwym  
i z wszelkietni gospodarskiemi wygodami, jest z wol­
nej ręki do kupienia; o warunkach dowiedzieć się 
można w dominium u właściciela. ________

Dobrze wypróbowane strzelby.
W ysokiem u Obywatelstwu i Prześwietnej Publi­

czności polecam dubeltówki moje od 14 Tal. do 80  
Tal. W szystkie strzelby są przeżeranie samego jak 
najdokładniej wypróbowane i za trw ałość ręczę jako
puszkarz. .A. Hoffmann9 puszkarz m ajster. 

P o z n a ń ,  W rocław ska ulica

Niemka posiadająca dobrze język  francuski i mu­
zy k ę , szuka miejsca nauczycielki. Bliższą wiado­
mość udzieli expedycya Gazety.

Dawno oczekiwane J E ll 4 o * B t  C f t S  w znanej 
dobroci, poleca z świeżej nadsyłki

M. I \  Schuppig,
(F. W. Graetz)

narożnik Rynku i ulicy Nowej.

Całkowita wyprzedaż sukna i obiorów mgzkick
S k ła d  m ó j ub io ró w  m ę zk ic h , o b e jm u ją ca  w sze lk ie  n o w o śc i w  m a te ry a c h i i  

n a  p o r ę  te ra źn ie jszą ,  ja k o  i n a  w iosnę  i z im ę w  n a jlic zn ie js zy m  d o b o rze ,  ma byc p  ̂ 1 ’ . .  , , ż
całkiem w ypróżniony, i dla tego sprzedaję z a  g o t ó w k ę  3 3 j  procent niżej ceny zakupnej nietylko wszelkie g o t o w e  {IDIOTY HITAMI ,
A szerokie a k s a m ity  w  najrozmaitszych kolorach, kwalifikujące się na z u p e łn e  u b io ry  od S& S g r .

4 s ze ro k ie  b u k s k in n  w  najulubieńszych w zorach, od s.% S g r .
jfla te ry e  na  w es tk i a k sa m itn e , je d w a b n e , k a źm ie rk o w e  < p ik o w e  , od i& S y  s ,
Miae fjW Słre .  dawniej po 15 i 12 Sgr. łokieć, teraz po 9  i S g r .  , ,
M i ł k a  tysięcy krawat, SZlipSÓW jedw abnych, atłasowych 1 batystow ych, od S g t  •
ĘSuziki do  w e s le k ,  m d n k ie te k  i  p ó łk o sz u tk ó w .  w licznym doborze, od s g r .

„ % , i ,  „ b l.r4w „ p k ie h „nieb i modnyeb. J | ) h A  M t t H t U r O

ulica W ilhelmowska Nr. 10. obok komenderującego jenerała.

Angielskie siodła, rzędy, tręzle, czapraki i rzeczy podró­
ż n e ,  trwalej roboty, poleca w  największym doborze po cenach najumtarkowanszych

V i „ a r  m _______._ l i i /nnnlnii.i-bn liiA .  M i n y , W rocław ska ulica Nr. 3-

l :  ; Ś

Manometry, probierze do zacieru, ba­
rometry, normalne Alkoholometry według  
Bichtera i Trallesa jako i instrumentu do

Eejestra gospodarskie
w  wszystkich gatunkach poleca

Zakład Litograficzny 
Walentego Hebanowskiego,

Plac W ilhelmowski Nr. 4. obok Hotelu du Nord.

w najpiękniejszym doborze poieca optyk. „  „
Bernhardt, jeszcze przy placu WilholinowskiBi lir. 4?.

Ilmiim
d jin i i i i i t

P rz y  Berlińskiej ulicy p o d  N r .  i S .  sa do wynajęcia od P
Października 1SH7.S całe pierwsze piętro, wraz z stajnią, wozownią j ogródkiem, 
,na drugiem piętrze 4 pokoje także z stajnią, wozownią i t. d.

Bliższa wiadomość u optyka B e r n h a r d t .
Szanow nym  moim przyjaciołom handlowym do­

noszę niniejszem najuniżeniej, źe z dniem dzisiej­
szym poprzestałem trudnić się handlem moim św iec  
i mydła. Najszczersze składając dzięki za tylokroć 
okazane mi od lat 40tu zaufanie, dopraszam się oraz 
o takowe dla syna mego R u d o l f a  R e h f e l d ,  P0^®* 
dziciela handlu św iec i m ydła, Szeroka ulica Nr. 20.

Tenże syn  mój wszelkiego dołoży  starania, aże­
by sobie ujednać w zględy podobne tyra, któremi 
mój zaszczycano handel.

Poznań, dnia 21. Czerwca 1857.
Teodor Mehfeld,

Mieszkania po rozmaitych cenach są natychmiast 
lub też od 1. Października r. b. do wynajęcia przy 
ulicy wielkie Garbary Nr. 10.«#. Mrysiewicz,

Poprzednio W a w r z y n o w s k a  a teraz W o j -  
k o w s k a  z Wronieckiej ulicy na prawo, jest Mo­
kra ulica Nr. 2. na parterze, gdzie przyjmuję wszel­
ką bieliznę i jedwabie do prania

Julia Majkowska, wdowa.

Zgubiony order św . Stanisław a, który d. 6. t. 
rn. koło Landszafty znalazłem, można odebrać.

Mularz W rze s iń sk i , Środka Nr. 54.

Kilka zupełnie nowy chi elegan­
ckich powozów  Stoją tanio do nabycia u 
C. P o p p e 9 na wielkich Garbrach Nr. oU.

MSelikalne angielskie śledzie
Matjes poleca pojedynczo i kopami po nader 
umiarkowanych cenach 

Izydo r  Busch, plac W ilhelmowski 16.

Kurs giełdy berlińskiej.

Do pow yższego odwołując się ogłoszenia, załą­
czam oraz prośbę, ażeby zaufanie, którem ojca 
mego darzono, i na mnie przelać zechciano; przy- 
czem zaręczam, iż zawsze o to starać się będę, by  
przez skorą i rzetelną usługę takowe zaufanie sobie 
uskarbić i ustalić.

Poznań, dnia 21. Czerwca 1857.
U udoif Behfeld, 

Szeroka ulica Nr. 20.

§j Doświadczony urzędnik gospodarczy obe- gj 
® znany z prowadzeniem ksiąg i kassowością, jg 
0  życzy  przyjąć miejsce od Sw . Jana  ̂ r. b. w  je- g 
Ej dnej z w iększych majętności. Bliższą wiado- j |
@ mość udzieli Izyd o r  Cohn, |
Et przy ul, W roclaw , w Hotelu Saskim. ^

=as®®®®®®®®®®®®®®

Dnia 22. Czerwca 1857.

Młody ekonom w dobre świadectwa opa­
trzony, szuka miejsca; bliższa wiadomość poste re­
stante | f 1'• H ,  i # 7.  Posen. ‘

. D o m in iu m J ^ iie » * # |i^ i P°d R o g o ­
ź n e m  ma 3 0 0  opasłych skopow i 188  

Lwvhrakowan vch macior na przedaz, któ­
re zaraz lub później odebrane być mogą."

Jako konsesyonowana Stręczarka polecam się 
W ysokićj Szlachcie i Szanownej Publiczności, z nad­
mienieniem: źe moje obowiązki ściśle i pilnie w y p eł­
niać będę.
M a r y a n n a  Szafrańska  w Poznam,

plac Sapieźyóski Nr. 5 pod Białym Orłem.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o ln a  • . » .
d ito  z r o k u  1850 .  . . .
di to  z ro k u  1852 .  . . .
d ito  z r o k u  1853.  . . .
d i to  z r o k u  1854 .  . . .

O bi ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o .........................
d i to  p r e m ió w  h a n d l u  m o rsk ieg o  
d i to  M arch i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j
d i to  m ia s ta  B e r l in a   .....................
d i to  d i to  ............................ ..

L i s ty  zas tawme M arch i i  E l e k t ,  i N ow ej  
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .

P o m o r s k i e ........................
W .  X .  P o z n a ń sk ieg o  . 
W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  .
S z lą sk ie  .  ....................

u „ u  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . .
B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ....................
L o u i s d o r y . . .  • ' • • • ■  ‘ ‘ V
Ą k c y e  k o le i  Ż e la z n .S t a r o g r .  P o z n a n s k .

S to ­
p a

p t t .

N a  p r .  k u r a n t
p a p ie -  I g o to w i - 
ra m i. | zna-

99;!
99J
99|
931

-  i .831

d ito
d i to
d i to
d i to
d i to

86

861

831
991

86!

81 a
9 1 !

110
97


